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Ile  la t  m a ś w i a t
Obrady uczonych

w  P a p ś e s k i o s  A k a d e m i i  N a u k

Papieska A k adem ia  N auk na o -| m o cy  w y n ik ó w  badań : 1. ruchu  
statnim  sw oim  posiedzen iu  zw>'- gw iazd ; 2 . energii w yp rom ien io - 
cza jn ym  postanow iła  przystąpić I w anej przez gw ia zdy  i w yn ik a ją - 
do organ izacji sp ecja ln ych  „ T y — rej stąd e w o lu c ji gw iazd : 3. szyb - 
godni s tu d iów ", podczas k tó r y c h ' kcści reces ji m gław ic poza d ro - 
n a jw y b itn ie js i uczeni św iata za - | gą m leczn ą ; 4. procesów  radioak- 
otanaw iać się będ ą  nad w ie lk im i' ty w n y ch  i infraatorr.icznych
sp orn ym i prob lem am i nauki dzi­
sie jszej.

C o rok  Pap ieska v A k adem ia  
N auk zapraszać b ęd z ie  u czon ych  z 
ca łego  św iata, specja ln ie  za jm u ją ­
cy ch  s:ę pew ną kw estią  n au kow ą 
i d och od zących  do k on k lu zji roz­
b ieżnych . Ce],em „ty g o d n i stu­
d ió w "  będ zie  p rzedysk u tow an ie  i 
s form u łow an ie  w  sposób ja k  n a j­
dok ładn ie jszy  m om en tów  charak­
tery zu ją cych  tę rozb ieżność w n io ­
sków . D ysk u sja  u czon y ch  i k ry ty ­
czn e  rozw ażen ie  p rob lem ów  albo

stw ierdzon ych  w m eteorytach  i 
m inerałach  skorupy ziem skiej.

D o udzia łu  w  dysk u sji na p o ­
w yższy  tem at Pap ieska A kadem ia

N auk zaprosiła  n astępu jących  u- 
czon ych : H. N. Russela, dyr. o b ­
serw atoriu m  u niw . w  P rinceton  
(S t. Z je d n .) , J. Jeanse z D ork in g  
(A n g lia ) , F . A . Panetha z u n iw er­
sytetu  w  D urham  (A n g lia ) , H. 
M ineura z O bserw atoriu m  N a ro­
dow ego  w  Paryżu , K . G. Malrn- 
quista z obserw atoriu m  Sztokholm  
sk iego i H. Jefreysa  z koleg ium  
św. Jana w  C am bridge.

W i e d e ń  p o d  z n a k i e m  s w a s t y k i

Praśladcwanie niemieckich katolików
Terror antyreligijny w Rzeszy

S p ecja ln y  w ysłan n ik  k a to lic - I O góln y  n astró j W ied n ia  cha- 
k iego  dziennika b e lg ijsk ie g o  „L a  rak teryzu je  p. Struve w  sposób  
L ibrę  B e lg iq u e“  p. P . Struve o-| n a s tę p u ją cy : W ielu  n iezadow o- 
g łasza  cykl in teresu ją cy ch  arty - lon ych , ale nie m a o p o zy cjo n i- 
kułów  o obecn ych  N iem czech . W  stów . Z n a czy  to, że A u striak ów
n ajśw ieższym  z n ich , za tytu łow a­
nym  „C iężka  dola  k a to lik ów " op i­
su je  obecn e  stosunki w W iedn iu , 
w którym , ja k  stw ierdza , odzyw a 
się n a jb ard zie j w strzą sa ją ca  skar 
ga kato lik ów  n iem ieck ich .

A l o n s  e n f a n t e  d e  la P a t r i e . . .

Z piany szampanii oowslała Harsylianka
Z .okazji 150-Iecia re w o lu c ji zw anym  „L e s  E n fan ts de la P a- j R ou g et de L is ie , w  k ilka m iesię - 

fra n cu sk ie j prasa fran cu sk a  przy- tr ie " . D e L isie , jak o dobry  kom - cy  po n ap isan iu  tego utw oru  o-

n arzek a ją cy ch  na now e stosunki 
je s t  m n óstw o, ale n ie m a takich , 
k tórzyby  by li zdoln i do zorga n i­
zow an ia  p ow ażn ie jszeg o  oporu .

P R O P A G A N D A  
P rop agan d a  h itlerow sk a  je s t  w 

W ied n iu  o w ie le  n atarczyw sza  i 
b a rd zie j z łoś liw a  n iż  w  B erlin ie . 
W  N iem czech  p ó łn ocn y ch  o g ra n i­
cza się ona do w yk a zyw an ia  o- 
s ią g n ięć  n ow ego  system u bez  na­
w iązyw an ia  do przeszłości, którą 
uważa za ca łk ow icie  p rzebrzm ia ­
łą, w  W ied n iu  n atom iast obrzu ca  
drw inam i epokę „a u str ia ck ą ", 
k tórej „A n s ch lu ss "  p o łoży ł ko-

dop row ad zi do p ozy ty w n y ch  w y - pom iną n iezw ykłą  h istorię  po- 1 pan otrzym ał zaproszenie  od te- pu szcza  arm ię n ie ch cąc  składać n iec p ^ ^ d n i k ,  o p row a d za ją cy
n ików * ustalen ia pew n ego w sp ó ł- w stan ia  M arsylianki. W szyscy  w y goż syna bu rm istrzow ego . W  d ro- j p rzys ięg i Z grom adzen iu  P ra w o- 1
nego rozw iązania  zagadnienia, al- ob raża ją  sob ie  R ou g et de L is le ‘ a dze kapitan  R ou g et de L is ie  p rzy - daw czem u, które oba liło  L u dw i-
bo też stw ierdzi n iem ożliw ość  o -  ja k o  n atch n ion ego  p iew cę  W ic l- 
siągnięcia jed n ości zdania. W  ty m S k ie j R e w o lu cji, tym czasem  byi to 
ostatnim  w ypa dk u  pu nk ty  sporne ’ ty lko skrom ny o fice re k , kapitan
zostaną ściśle s form u łow an e przez 
u czon ych , aby  po n ow y ch  b a d a ­
n iach  d o jść  z czasem  do rozw iąza ­
nia, k tóre  w szyscy  będą m ogli 
p rzy jąć .

D ysk u s je  „ty g od n ia  stu d iów " 
P ap iesk ie j A k adem ii N auk będą  
m iały  charakter zam knięty  z d o ­
pu szczalnym  udzia łem  je d y n ie  kil 
ku cz łon k ów  A k adem ii. W yniki 
jed nak  obrad  ogłaszane będą  w  
zb iorow y m  k om unikacie , w  k tó ­
rym  ew entualn ie u w zg lęd n ion e  
będą uw agi osobiste u czestn ik ów  
„ty g o d n ia ' 1.1 K om u n ik a t ten poda 
przede w szystk im  pu nkty  zagad­
nienia, k tóre  zostały  ca łk ow icie  
uzgodn ione w  op in ii u czon y ch ; 
da lej punkty, co do k tórych  je d ­
ności p og lą d ów  nie osiągnięto ; 
m otyw y  d la  k tórych  w  danym  
m om encie  jed n ości p og lą d ów  . o- 
siągr.ąć nie m ożna; w reszcie  p ro ­
p ozy cja  badań

w o jsk  k rólew sk ich , n a jg orszy  
w ierszok leta  ja k ieg o  m iała w 
sw ym  składzie arm ia.

Jako o f ic e r  R ou g et de L is ie  po­
siada ł rów n ie  złą op in ię  i n ikt nie 
p rzyp u szcza ł, że im ię je g o  prze- | 
trw a w ieki. j

P ew n ego  razu, R ou g et de L is - '■ 
Ie, sta c jon ow a n y  w S tra s b u r g u ,' 
śp ieszy ł na p rzy ję c ie  w ydane 
przez bu rm istrza, k tórego  syn do- ‘ 
w od ził och otn iczy m  bata lion em

stanął przed  plakatem  „A m is  de 
la C on stitu tion " w zyw a jącym  do j 
b r o n i; m a ją c  je szcze  sporo cza su , 
p rzeczyta ł p ierw sze słow a  tek stu : 
„A u x  arm es c ito y e n s ! L ‘ etendard 
de la g u erre  est d ep loye !... „ (D o  
bron i ob y w a te le ! Sztan dar w o jn y  
rozw in ą ł s ię ! )  pow tórzył je  kilka 
razy i poszed ł na ucztę.

R ozg rza n y  trunkam i a zw łasz­
cza szam panem  k om pon u je  hym n 
w o jen n y  dla arm ; i reń sk ie j, tuż 
przed sam ym  św item . Hym n ten 
nie je s t  w ca le  hym nem  re p u b li­
kańskim  —  au tor je g o , kapitan

K u l t  m u z y k i  r o m a n t y c z n e j
w krzemienieckim ognisku

ka X VI.
T ak ja k  jed en  jed yn y  raz nat­

ch n ien ie  n aw ied ziło  tego poetę, 
tak jed en  jed yn y  raz w ów czas  p o ­
szedł za g łosem  sum ienia. Inne 
je g o  w iersze  są okropne, tak, jak  
okropna sta je  się je g o  życie . R ou ­
get de L is ie  zaczyna w ys łu g iw a ć  
się każdem u 
N ie p os ia d a ją c  krytycyzm u  w  sto­
sunku do życia , n ie posiada je g o  
rów n ież w  stosunku do sw o je j 
tw órczości. W  1796 roku  ukazuje 
się tom ik je g o  w ierszy , w którym  
M arsylian ka za jm u je  je d n o  z n ie- 
szczytn ych  m ie jsc , pom iędzy  al­
bum ow ym i w ierszam i. —  M r.rsy-

tu rystów  po S ch ónbru n ie , ok ra ­
sza sw o je  ob ja śn ien ia  n iew yb red ­
nym i dow cipam i o H absburgach  
„w y zysk iw a cza ch  lu d u " i o rzą­
dach  S ch u sch n igga , k tóre „p o ­
grążyły  lud w n ędzy".

W A L K A  Z C H R Y S T U SE M
K a to licy  w ied eń scy  śledzą  z 

bezsiln ą  rozpaęzą  codzien ne po- 
kto sta je  u w ła d z y .! stępy g łu ch e j w alki, w ydanej 

w ierze C h rystu sow ej. O czy w iśc ie  
nie zam yka się k ościo łów  i unika 
ostrożn ie  tw orzen ia  m ęczen n !- 
ków, ale za to robi się, co m ożna, 
aby życie  re lig ijn e  zam ierało, aby 
zw łaszcza o d c ią ć  K o śc ió ł od w pły  
wu na m łodzież. Zam knięto w szy ­
stkie zakłady naukow e, prow adzo-

D w unaste M uzyczne O gn isko S łow ack i, zaw iera ł u tw ory  kom -
W a k a cy jn e  L iceum  K rzem ien iec- : p ozy torów  jak Chopin , Szym a-
k iego w K rzem ień cu  pod  dyrek - now ski, P aderew sk i, M oniuszko,
c ją  znan ego m uzyka B ron isław a N ow ow ie jsk i, W ien ia w sk i, K ur-
R u tk ow sk iego  po zakoń czen iu  5- p iński, Z arębsk i, S tatkow ski, Ze-
ty g od n iow eg o  kursu zosta ło  zam - rzyck i, Schum ann, Schubert, W e-

k tóre  n ależa łoby  j kn ięte. I lość  s łu ch aczy  O gniska ber, M ozart, L iszt, P agan in i, 
p rzeprow adzić  w  celu  usunięcia w yn osiła  w roku bież. 260 osób , Brahm s, G rieg , D ebussy, Corne-
rozbieżności p og ląd ów . W n iosk i ij p och od zących  ze w szy stk ich  wo- ii us, G retry , V eracin i, D uparc,
k on k lu zje  „ty g od n i s tu d iów " roz- jew ód ztw  P olsk i, n a jlicz n ie j re- F aure. C h abrier, P alester. 
śyłarie będą  n atychm iast do w szy - prezentow ane by ły  w o jew ód ztw a  
sfk ich  za in teresow an ych  w  danym  j w o łyń sk ie  i polesk ie  (w  r. ub, w o- 
p rob lem ie  cia ł n au k ow ych . , iew . w ileń sk ie  i lu b e lsk ie ), na u-

P ierw szy  taki „ty d z ień  stu -' w agę za s łu gu je  rów n ież  frekw en - 
d ió w "  odbęd zie  się w  dn iach  10— , c ja  teg oroczn a  s łu ch aczy  z P ol- 
16 grudn ia  b, r. w  siedzib ie P a - ski zach od n ie j, w śród  k tórych  
piesk iej A k adem ii Nauk w  pa ła -, p rzyb y ło  naw et kilka osób  z sa- 
cyk u  P iusa IV  w  ogroda ch  w a- m ego p og ra n icza  po lsk o  - n ie- 
tykańskich . T em atem  jeg o  b ę d z ie , m ieck iego .
„Z agad n ien ie  w ieku  świata* na M uzyczne O gn isko W a k a cy jn e  

zorga n izow a ło  przy  w spółu dzia le  
I O rm uzu ogółem  dziesięć  au dycy j 

m u zyczn ych , z k tórych  a u d y cje  w 
dn iach  4, 14, 18 i 20 lip ca  trans­
m itow ane by ły  przez P olsk ie  R a ­
dio

P rogram  au d ycy j p ośw ięcon y  
z ok azji „D n ia  S ło w a ck ie g o " prze­
de w szystk im  m u zyce rom an tycz­
nej, jak o zw iązan ej z epoką ro-

P rzecię tn y  E u rop e jczyk , zado­
w ala jący  się k ilk om a daniam i na

___________  B  w ystaw nym  przyjęciu ,, n ie  m ożą
W  czasie  trw ania  O gn iska  dla ' sob ie  w yob ra zić  n iesłychanego bo 

j'ego s łu ch aczy  urządzone by ły  gactw a pblsa-w- p och łan ian ych  
liczn e  w ycieczk i. Z ak oń czen ie  , ucztach w  dom ach  zam ożnych  
O gniska słu ch acze  je g o  zorg a n i- i C h iń czyków .
zow ali w ie lk ie  słuch ow isk o  regio- U czta chińska, trw a przeciętn ie  
nalne „D o ży n k i"  w K rzem ień cu . ; dw an aście  godzin , a porządek  p o ­

traw  jest ja k  na nasze p o jęcia

Z j a z d
architektów

dość dziw n y. P otra w y  słodk ie  roz ­
p oczyn a ją  jad łosp is i p rzep la ta ją  
go co p ew ien  czas. Z u p y  p rze w ija ­
ją  się rów n ież przez całą ucztę z 
p ozorn ym  brak iem  k on sek w en cji, 
b ęd ącym  w  gru n cie  rzeczy  ta jem - 

W  niedzielę  13 b. m . rozpocz- . n icą od w ieczn eg o  gastron om iczn e- 
nie się w  G dyn i ogó ln op o lsk i g0 kunsztu  ch ińskiego.

I zjazd  architektów*, zw ołan y  przez o t o  m enu n ow oroczn eg o  przy- 
! zarząd g łów n y  Stow arzyszenia  > ję c ia w  C hinach : K a n d yzow a n e  o- 
I A rch itek tów  R. P. j w oce. Soki ow o co w e . Ciastka. P o-
J O brady, k tóre  trw ać będą  dw a traw ka z p łe tw  rekina z bru k se l- 
1 in i, odb ędą  się w  dom u  z b ro jo -  ką. G ęsie w ątróbk i w  sosie. W ie-

lianka sta je  się hym nem  rew olu - ne przez du ch ow ień stw o  zakonne, 
c ji fra n cu sk ie j a późn ie j narodu  ■ tw orząc  n aprzeciw k o każdej z 
fra n cu sk ieg o  n ie jak o w brew  in - ' n ich  now ą szkołę w kierunku in­
ten c ji sam ego autora. rzędow ym , u n iw ersy tet je s t  u jarz-

1 2  g o c S r s i n
trwa uczta chińska

P lastry  w ie loryb a . R osół z kury. 
Zupą rybna. B u lion  na m ięsie. Zu ­
pa grochow a. S u row a ryba  w  so­
sie w in nym  .M ięso z papryk ą Jaja 
na tw ardo. K u rczę  faszerow ane 
prosem . Z u pa  rybna z kostkam i 
rzepy i og órk ów . P ieczon a kacz­
ka. Z iarna  so jow e  z cebu lą  i szyn­
ką. Jask ółcze  gniazda. P ieczon e 
gołęb ie . G alaretka ow ocow a . D u­
szone g rzyby . Z ap iekane selery. 
Ż y w e  kraby . M ałe słodkie om leci- 
ki. G o łęb ie  ja ja . R agou t z baran i­
ny. Z ap iek ane karpie. C iasto z o- 
rzech ów  k ok osow ych .

Do tego oczyw iście  ryż w róż­
n ych  odm ian ach  i m n óstw o słod ­
k ie j w ód k i ry żo w e j. N ic d z iw n e­
go, żp n ie znalazł się dotąd E u ro­
p e jczyk , k tóry  p otra fiłby  w y trzy ­
m ać taką ucztę do końca, kosztu ­
ją c  ch o ćb y  po odrobin ie  każdej po 
t.rawy.

m antyczną, w  k tóre j żył Ju liusz w ym . p rzow in a  z fasolą. P ieczon a  ryba.
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DZIEWCZYNA,
S AM OCHÓD | P IES

P O W I E Ś Ć

Przekląć *«toryzowanj Eugeniusza Bekwfclew

P o  raz  p ie rw szy  p o  tw arzy d z ie w cz y n y  p rz e ­
s u n ą ł  się c ień  u śm iech u . E lsw o r th  to sp os trzeg ł  
i z a w o ł a ł  u r a d o w a n y :

—  A  ileż to b y ło  strachu , g d y ś m y  spostrzeg l i ,  
że  pan i jest  na n a szy m  trop ie !  A le  trudno , m u ­
s ia łem  m ie ć  M artę p o d  ręką. Z t y ln y c h -s c h o d k ó w ,  
p r o w a d z ą c y c h  do tego sk ła d u  ru p ie c i ,  s łyszy  się 
k a żd e  s ło w o  w p o w ie d z ia n e  w hallu. D la  m n :e  ta 
s tac ja  p o d s łu c h o w a  b y ła  n iezm iern ie  w ażn a . T o  
jest  o b r z y d l iw e ,  p roszę  mi d a r o w a ć ,  je d n a k  ze 
w zględu .. .

—  Z u p e łn ie  s łu szn ie !  w y r ę c z y ła  g o  z k ł o ­
p o t l iw e j  sy tu a c ji  c io tka  Betsy. — R o z u m ie m y  d o ­
sk on a le .  N ie ch  pan dale j o p o w i a d a !

— G ło w i łe m  sie d łu go ,  k im  m ó g ł  być  z a m a s k o ­
w a n y  n a p a stn ik  —  p o d ją ł  E lsw orth .  —  M ac  N o r ­
ton o d  razu  m i się nie p o d o b a ł .  P r ó b o w a ł e m  p o ­
r ó w n a ć  jego  sy lw etk ę  z s y lw e tk ą  c z ło w ie k a ,  k tó ­
rego  w id z ia łe m  w G a r la n d  G reen , gdy  m a js t r o w a ł  
w  n o c v  przy  s a m o c h o d z ie ,  j e d n a k  z tego nic nie

m o g ł e m  w y w n io s k o w a ć .  J e d n e g o  dn ia , g d y  s ie­
d z ie l iś m y  w s z y s c y  p r z y  d ru g im  śn ia d a n iu .  M arta  
p o b ie g ła  p r ę d k o  d o  p o k o ju  M ac  N o r t o n a  i p r z e ­
s zu k a ła  j e g o  rzeczy . B y łe m  w te d y  z a p r o s z o n y  do 
sto łu , w ię c  m o g ł e m  os trzec  M artę, je ś l ib y  k to  z 
p a ń s tw a  w sta ł  n a g le  i u d a ł  się d o  tam tej części 
d o ln e g o  piętra . M arta  z r o b i ła  n a d z w y c z a jn e  o d ­
k ryc ie .

—  W i e m  —  w tr ą c i ła  Janet. —  P a n n a  M arta  
z n a la z ła  cza rn ą  p o ń c z o c h ę  z d o sc  g ru b e j  w e łn y .  
W i d z i a ła m  ją  p ó ź n ie j  w  ru p ie c ia rn i  za  szafą

—  T a k ,  p a n n o  G r e g o r y  —  u ś m ie c h n ą ł  się E ls ­
w orth .  —  D ru g ą  p o ń c z o c h ę  o d  p a r y  M ac  N o r to n  
m ia ł  n a  g ło w ie ,  g d y  c h c ia ł  pan i sk ra ść  torebk ę .  
T o  m i  w y ja ś n i ło  w ie le  rze czy .  Z r o z u m ia łe m  p r z e ­
d e  w szy stk im , że  M ac N o r t o n o w i  c h o d z i ł o  o k lu cz  
d© skrytk i.  Nie w ie d z ia łe m ,  d la cz e g o  tak  m yś lę ,  
ale są d z i łe m , że m u szę  za  w s ze lk ą  cen ę  m u  p r z e ­
sz k o d z ić .  M arta  m i d a ła  d o b r ą  ra d ę  i w  n o cy ,  gd y  
p a n n a  G r e g o r y  zasnęła ...

Jan et  z r o b i ła  w ie lk ie  o cz y ,  a F o s te r  d o k o ń c z y ł  
z u d a w a n y m  o b u r z e n ie m :

—  .. ten d ż e n te lm e n  w la z ł  p rzez  taras d o  pan i 
p o k o ju ,  w y j ą ł  z to reb k i  k lu cz , a za m ia s t  n ie g o  p o ­
ł o ż y ł  inn y , by  n ik t  —  a p r z e d e  w s zy s tk im  M ac 
N o r t o n  —  nie m ó g ł  n im  o t w o r z y ć  skrytk i.

—  Jestem  w s p a n ia ły m  z ło d z i e je m  m ie s z k a ­
n io w y m !  —  z a w o ła ł  A m e r y k a n in ,  p r o m ie n ie ją c  
s z cz e ry m  z a d o w o le n ie m .  —  W s z e d ł e m  tak  c ich o ,  
że  n aw et T a r k a  się nie zbu d z i ł ! . . .  M in ę ło  z p ó ł  g o ­
d z in y  i T o m  ju ż  p ły n ą ł  d o  A ng lii  p r y w a t n y m  
ja ch tem , k tó ry  w y n a ją łe m  p o p r z e d n ie g o  d n ia  P o

P r z y je ź d z ie  do  L o n d y n u  T o m  u d a ł  się d o  C arge i  a 
i o t w o r z y ł  se lf ,  g d y  w  b a n k u  n ik o g o  n ie  było .. .

—  O d ru g ie j  w n o c y !  —  ję k n ą ł  F oster ,  z r y w a ­
ją c  s ię  z k rzes ła . —  N ie  m o g ę  tego s łu ch a ć  s p o k o j ­
n ie !  —  D la c z e g ó ż ,  do  stu d ia b łó w ,  p a n  go  d o  m n ie  
n ie  p rzy s ła ł ,  p a n ie  s z a n o w n y ?

—  P a n ie  in sp ek torze ,  n ie ch  się p a n  zastan ow i 
t y lk o !  —  o d p a r ł  J a ck  E lsw orth .  —  S k ą d  m o g łe m  
w ie d z ie ć ,  że  sp ra w ę  D a n ie la  H o p e ‘ a w y ja ś n ia  
w ła ś n ie  k a r tk a  p a n i  M argaret  G r e g o r y ?  J a k b y  to 
w y g lą d a ło ,  g d y b y m  p o s ła ł  d o  p a n a  T o m a  i o -  
ś w ia d c z y ł  p rz e z  n ie g o :  p o z w o l i ł e m  so b ie  u w o ln i ć  
z w ię z ie n ia  D a n ie la  H o p e  i tak dalej .. .  P rzec iez  
w t e d y  n ie  m ia łe m  je s z c z e  ż a d n e g o  d o w o d u  je g o  
n ie w in n o ś c i !

—  B o ż e  W ie lk i . . .  —  w e s t c h n ą ł  F o s te r  i za czą ł  
ta rg a ć  s w o je  w ąsy . —  W y p i ł o w a ł  k ratę , p r z e c ią ł  
p r z e w o d y  sy g n a łow e .. .

—  A le  m u s i  pan  p rz y z n a ć ,  że  r o b o t a  b y ła  w y ­
k o n a n a  św ie tn ie !  —  r z e k ł  z u z n a n ie m  J a ck  E ls ­
w orth .  —  T o m  d o w i ó d ł ,  że  je s t  w y b i t n y m  m e c h a ­
n ik ie m , p r a w d a ? . .  W  k a ż d y m  raz ie  na w i a d o m o ś ć  
o  z a m a c h u  n a  b a n k  C a rgera  A n d e r s o n  i  j e g o  
w ie rn y  k o m p a n  p o tra c i l i  g ło w y .  M ac N o r to n  w ł a ­
m a ł  się  d o  b iu rk a ,  le cz  n ie  z n a la z ł  n a w e t  fa ł s z y ­
w e g o  k lu cza ,  b o  p a n n a  G r e g o r y  ju ż  g o  p rzy  sob ie  
n os iła ,  n a  ła ń c u s z k u  o d  m e d a l io n u .  D la  za ta rc ia  
s ia d ó w  p o d p a l i ł  b iu rk o . . .  N a za ju trz  p a n n a  G r e g o ­
ry  sa m a  go  p o s ła ła  z k lu c z e m  d o  L o n d y n u .  W s p ó l ­
n icy  o d e tch n ę l i ,  by l i  p ew n i,  że  teraz  w s zy s tk o  jest  
na n a j le p sz e j  d rod ze ,  M ac N o r to n  m ia ł  w ł o ż y ć  do 
ze g a rk a  s fa łs z o w a n ą  kartkę , a tam tą zn iszczyć .

m ion y  i poddany  pod ś c is ły  n ać ' 
zór  p o lic ji .  K siądz m usi ogran i' 
ezyć się do obrębu  k ościo ła  i 
pod w arunkiem , aby n igd y  nje 
w spom inał o Starym  Testam encie 
i nie w ch od z ił w n a jlże jszą  na- 
w et sp rzeczn ość z o f ic ja ln ą  n10' 
ra ln ością . N ie  is tn ie je  ju ż  pras- 
k atolick a  a b ib lio tek i I naukowe? 
w a lczą  z n iesłych an ym : trudnoś' 
ciam i przy  zdobyw an iu  r o zp ra w 1 
książek k ato lick ich  w ydaw anych  
za gran icą , katolików  usunięto 
w szelk ie j d z ia ła ln ości p u b lic z °d  
pod hasłem  „In  der K ulutrpob™ * 
haben  die katotiken n ich ts zu a®' 
g en ".

S E Y S S  - IN Q U A R D T
K a to licy  au stria ccy , którzy 

tow ali z h itleryzm em , nie został* 
zbyt dobrze w yn agrod zen i za 
u stęp ilw ość, typow ym  przytd8' 
dcm  jest tu los  Seyss - Tnquardt3i 
k tóry  od eg ra ł tak w ydatn ą rolę f  
przełam aniu  w szelk iego  °P °r.i 
p rzeciw  „a n sch tu sso w i". P z* 
w p ły w y  je g o  zredukow ano do *e'  
ra m im o, że rob ił, co m ógł, ćl® 
przyp od oba n ia  się now ym  wła 
com . P o in form ow a n i twierdzą> ze 
ów  człow iek , k tóry  daw n iej 
grom nie podk reśla ł sw ą p o b o '’ 
ność, przesta ł u częszczać do koś­
cio ła  z ch w ilą  w k roczen ia  woj*® 
n iem ieck ich .

G O E B B E L S I G O E R IN G
W ed łu g  zebranych  prze?-  ̂

S truve in fo rm a c ji, dokoła  H it!®*1 
śc ie ra ją  się różne kierunki, 
chodzi o stosunek  do k a to lic?4'  
mu. G oerin g  sk łania  go  do ust?!’'  
liw o ści, G oebbels n atom iast j eS 
fan atyczn ym  w rog iem  Kościoł® 
co zaś do R osenberga , teorety® 
neopogan izm u , to  je g o  w p Ó '^  
zn aczn ie  zm alały. N akazy n,rira. 
ności ch rześc ija ń sk ie j bojkotu  
się na każdym  kroku.

D zia łacz  h itlerow sk i 
w ia ią c  na zebraniu  zw iązku ć®1® 
cząt n iem ieck ich  .w o ła :  
w szystk ie  obecn e  tu dzrewc®? 
m ogą m ieć n adzie ję  na zdoby®  ̂
męża, każda jed nak  m oże / 
rzyć o jczy zn ę  n iem iecka jed n r^  
co n a jm n ie j d zieck iem ". D u cn,1 
w ień w w u  nie szczędzi się szyk® ’ 
P. Struve w idzia ł na w łasne , 
w jednym  z k ośc io łów  w ie°.e 
skich n a stęp u ją cy  n a p is : ■>" ■
pieln icę  m usieliśm y zd jąć, 
w lew ano do n iej n ieustannie 
tram ent".

W ładze nie w ah a ją  się st? Sg. 
w ać k on fisk aty  m ajątków  0. 
cie ln ych  ledw ie osłon ięte j P° 
ram i praw a. Jedno z w ielk ich  
pactw  posiada ło  m ajątk i zieih3 
k tórych  w ydzierża w ien ie  PrZ?  
siło  350.000 m arek roczn ie , 
p roszon o" je  o od stąp ien ie  ? 
dóbr państw u za 50 tysięcy .

P R O T E S T Y
Na pytan ie, czy  nie zdar^ - '.  

się w ypadki oporu  i proteS ^  ̂
ch oćb y  przeciw  zam ykaniu  sZ •• 
w ied eń czy cy  odp ow ia d a ją  3 
nym uśm iechem  i bezradny/11 ,

0Ć-

a*

łożeniem  rąk. Jakże protestoW®
gdy w iadom o, że za n a jlże jszy
ruch grozi obóz k o n c e n t r a c y ł^ .  
Brak zresztą pism, k tóre by  P ^  
wały fak ty  i m og ły  rziicać ha ^  
i to u n iem ożliw ia  w  Pr 
w szelką ak cję . L u dzie  żną.) J  
jed nak  n astro je  obecn e  w Ah , 
tw ierdzą , że w razie przeW 0 wi­
dzenia sw obodn ego  p leb isc?  
t le row cy  nie uzyskaliby  n a ^  
p rocen t g łosów .

T im fe u k tM  
wierzy w bocia11'.
T im bu ktu  cieszy  się 

daw n a sław ą „ra ju  b oc ia f^ jg jii 
W iększość w ęd ru ją cy ch  na 1 yjF 
boc ia n ów  k ieru je  się n 1F° . Tjc 4 
ku bagn iskom  Tim buktu , i  
okresie  od październ ika dj? 
przyp ada  na k ażd ego  m ie®2
ponad 10 b ocia n ów .

O statnio zau w ażon o °^r •
oh1
J(JS Z'

w zrost rozrodczości w śród ,^o
ty

k ań ców  T im bu k tu  i to nl®alem ie jsco w y ch  m urzynów - 
w śród  b iałych .

Jak poda ją  ostatnie 
liczba  urodzeń  w zrosta  o \o 
100 proc Fakt* ten 
w tarzać starą lesen d ę  o b0® ^  
przyn oszących  dzieci.
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